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Kraków dnia 30 Kwietnia — Poniedziałek.

Kraków dnia 29 Kwietnia.

Kiedy rok lemu re w o l u c j a  wrzał.i na wszys t ­
k ich punkta ch  ś rodkowej  i zachodnio|>oludnio- 
wej E u r o p y ,  oczy ludów zwraca ły  się n iespo­
kojne ku Rossyi .  Przepowiednia  Napoleona ,  
że « za lat  50 Europa  będzie republ i kancką  
lub k o z a c k ą , ” wszys tkim na myśl p r zy ch o ­

dziła.  Dwie zasady,  r e pr ezen to w an e  przez dwa 

najpotężniejsze mocars twa  : zasada wolności i 

rewolucvi  i zasada despo tyzmu  i n ie ruc ho m o­
ści, s tanę ły  naprzec iw siebie.  Mniemanie  było 
powszechne ,  że pójdą w zapasy,  że się zetrą 
na polach ge rm ańs k ic h .  G dyż  podłu g  p r z e k o ­
nania rozszerz onego  przez pol ityków i publi­
cystów rewolucyjnych  , Fr a n c y a  rewolucyjna  
była na tura lną op i ekunk ą  wolności  i n ie po d­
ległości  l u d ó w — Rossy a n a t u r a l n ą  o r ę d o w n i e z -  
ką niewoli ,  uci sku,  najazdu.  \ '  szyslkim się 
z d a w a ł o ,  że in te resem obu tych mocars tw,  
było rozszerzanie lub bronien ie  zasad,  na k tó­
rych  spoczywała potęga i w pływ każdego  z nich.  

Z  pr zes t r achem  więc lub nadzieją,  oczekiwano 

przekroczenia  R e n u  przez wojska francuskie 

z jednej  s t rony ,  z drugie j  zaś poch odu  wojsk 
rossyjskich na z re w o lu c jo ni zow an y Berlin i 

W i e d e ń .

Rod tem wrażeniem , p rzypomni jmy sobie,  
p rzygotowywały  się Niemcy do  o d po ru  prze­
ciw Rossyi ;  pud tć,u w o l a ł y :  Niech iyje  Polska! 
pod t e m  s tudenc i  berl ińscy  zaciągali się do  
legii polskiej idącej w P o z n a ń s k ie ;  pod tein 
o tworzono  na rozścież gran ice  dla em ig ra c j i  
polskiej ,  wieziono ją  d a r m o  i uzbra jano.  Bo 
Polska miała hyc a w ang a rdą  re w o lu cv i ,  idą­
cej z. zachodu na w schó d,  lub przeszkodą dla 
de spo ty zm u chcącego s t łumić r e w o l u c j ą .

Lecz  nie d łu go  t r w a ła  obawa j e d n y c h  i d r u ­
g ich.  M a n i f e s t  Lamar tma  uspokoił  porządek  
s ta ry -  okolmk gabinetu pe te rsbursk iego  wlał 
o t u c h ę  w serce  przes traszonych  r e w o l u c j o m -  

stów n iemieckich .  Oba  te do ku m en t*  u p e ­
wnia ły n iespokojną  E u r o p ę  , że ani j e d n o  ani 
d r ug ie  mieszać s :ę nie będzie w s p ia w y  we 
wnęl r/ .ue  sąsiadów.  Opinia puobczna umiai 

kowanie  Fr a n c j i  przypisała niemożności ,  
rzos lwu n a w e t ;  umiarkowan ie  Rossyi lo z l i o p  

nośc i ,  mądrośc i  poli tycznej .

Po m im o  to j e d n a k  , b e z i u t e i  essow ność Ros 

syi,  zna jącym dążności  jej  zabo rcze ,  z ie jącym 
jej przeszłość,  okazyw a ła  się niepojętą- Kiedyż

lepszy czas do z a b o r u , j ak  w chwili  , gdy 
wszystkie mocars twa  spara l iżowane  wewną t rz ,  
nie by łyby  wstanie s tawić je j  innych przesz­
kód nad jałowe protes tacye  i noty d y p lo m a ­
tyczne.  Uważano więc  jej kroki  i czekano ,  
jak r y c h ło  i gdzie okażą  się skutki  znanej 
polityki rossyjskiej .  W t e m  w y b u c h ł  pewny 
rodzaj re w o lu c j i  w Mołdawi i  i Wóloszczyznie.

T r a k t a t e m  a k e r m n t s k i m  j adryanopolskim 

z roku 1829go,  Rossya posiadając już  Bessa­
rabia , przyzna ła  sobie p ro te k to ra t  nad obu 

księstwami naddunajskiemi,  k tóre na jej  żąda­
nie o trzymawszy  pewny rodzaj  niezależności 

politycznej i adminis t racy jne j ,  pozostały w s to­
s un kach  lennictwa względem lurcy i .  Traktat  
Unk iar  - Ske leski  wpływ Rossyi  na księstwa 
wzmocni ł  i rozszerzył .  Po d  pozorem p ro t e ­
g o w a n i a  k r a  jów c l i r z e ś c i a i i s k i r l i , jednoreligi j-  
nycli z Rossyą,  gabinet  pe tersburski  miał praw o 
mieszania się w spraw y w ew nęt rzne księstw wglą­

dania w stosunki  ich lenne z P o r lą - O t t o m a ń -  
ską. Prawa lego używał już  razy kilka,  zaj­
mując  wo jskowo księstwa ; lecz na p r z e d s t a ­

wienia por ty i innych mo ca rs t w ,  w ypr ow adza ł  
do tąd wojska s w e ,  j ak  sk o ro  w księs twach 
zaprowadzony był  porządek po jego myśli .  
Prawa lego użył i w roku zesz łym,  lecz na 
k i lkakro tne  protes tacye  Turcyi ,  p rzedstawienia  
gabine tu f rancuskiego i a n g m lsk ie g o , Rossya 

n ielylko wojsk swych dotąd nie w yp ro w adz i ła ,  
de l iczbę jego  podniosła  jak tw ie rd /ą  do  1 0 0 , 0 0 0  
ludzi,  wzmacniając  się i postępując w Mulla-  

naeli i W o l o s z c z y / m e ,  j ak "  k rajach os ta te ­

cznie zajętych.

T u rc y a  protes tacye  * " c zaczęła popierać  
uzbrojen iem i w y s y ł a n i e m  wó,sk  na granicę 
i do  księstw sa m yc h .  Go pocznie Turcya sa­
ma jtrzeciw Rossyi ,  jeżeli groźby gabine tu pe­
te rsbursk iego ,  o których  pisze Morning- (  hro­
nicie, p rzytoczone przez nas w numerze  55yin 

Czasu,  przyjdą do skutku? f r a n c y a  i Anglia
będą-li wstanie im przeszkodzić? będą-Ii miały 
ku l emu o d w a g ę ?  Pol i l jka  bojażliwa zachod­
niej E u ro p y ,  do której  od »‘k dawna przyzwy­
czajeni j esteśmy,  wątpić- °  t e m każe.  .leżeli 
Rossya zechce ,  plan swój zaboru księstw wy­
kona bez wielkiej przeszkody,  mianowicie w po­
łożeniu o b e c n e m  N i e m i e c  i Aus try i ,  k tóre j  na j ­
bliższym in le ressem byłoby ch ro ni ć  ujścia Du ­
naju od zupe łnego  opanowania przez Rossyą,  
chroni ć  opanow ania Konsh mt jno jml  i.

Czas niedaleki  wykry je  , ile w poli tyce na 
jiozór obserwacyjne j  i bezczynnej  j ak ą  Rossya 
okazuje od roku ,  by ło  rzeczywistości .  Zresztą 
by łoby  istotnie n iepojętem z jej  s t rony ,  j eże­
liby z okol iczności  korzystać  nie chciała.  R o s ­
sya przyzwyczajona  szukać więcej pożytku ,  jak 
sławy, znaczyć więcej  potęgą jak świetnośc ią ,  
nie chciała podnieść oręża w obronie  t r o n u  
i ko ro ny ,  nie chcia ła  rozpocząć k r u c j a t y  jjrze- 
ciw r e w o lu c v i ,  i zostaw ując zała twienie  kwe- 
styi j irzemian w ew nę t r znyc h  każde mu  z ino- 
cars tw,  obwarowawszy  swe granice  k o r d o n e m  

wojsk i p o s t r ache m ,  dąży rozważnie i bez h a ­

łasu  do osiągnięcia celu,  który był  jej p rz e k a ­
zany tes ta ment em od Piotra W g o .  Nabycie  
ostateczne dw ó c h  p r o w incyj jak Mullany i W o ­
łoszczyzna,  nad k lóremi  panow ała  ju ż  n ie t j lk o  
mora ln ie  ale i ina le rya ln ie ,  nie powiększa jej 
o gr om u,  ale czyniąc ją [nnią po łow y brzegów 
morza Cza rnego ,  dając je j  w ręce  klucz ujścia 
Dunaju , wzmacnia bardziej  p o z y c j ą  jej  na- 

juzeciw T u r c y i ,  toru je  drogę  do Kons tan ty­

nopola.

1 Rossya  więc pozornie ,  nie w mieszała się do­
tąd w sj i rawy w ew nę t r zne  pańs tw ośc iennych ,  
n e przekroczyła  zaręczeń  dany ch  okóln ikiem 
zeszłorocznym do  am basado rów  swych przy 
gabine tach ,  gdyż do  zajęcia księstw miała p r a ­
wo,  p łynące  z t rak ta tów w kroczenie  wojsk 
jej do  S i e d m i o g r o d u  j e s t  poda nem za j irzypad- 
k >we i płynące  z uczuć l u d z k o ś c i ;  —- 
lecz czyli nie o d n i o s ł a  już korzyści  z ob ecnego  
położenia E u r o p y ,  czyli nie przysj iosobi la 
dróg  i ś r o d k ó w  do dalszego korzys tan ia  z p o ­

wszechnego os łab i en ia ,  czyli u trz y m a  się n a ­
dal w poli tyce j jnie-inlerwencyi ,  czy się po ha ­
muje od o tw a r ty c h  z a b o ró w ? . . .  niech wyrzekną  

ci, którzy drżą przed jej potęgą  lub którzy ją 
lekceważą,  przypisując n ie ruchomość  jej  innym 
p o w o d o m  jak rozwadze  i dobrze  obmyś lone ­

mu p lanowi .

Mv się wst rzymujem od przepow i e d n i ; p r z e d ­
staw iliśmy rzecz,  nasunęliśmy nasze dom y s ły  
i mn iema nia ,  i c z e k a ć  b ę d / i e m  wypadków . _  
powiedz ieć nawet  nie in o /e m  czy obojętnie 
czv z nadzieją , bo tyle razy zaw iedzeni ,  z tyłu 
e u r o p e j s k i c h  wst rz ąśm eń  nie wynoszący jak 
coraz większe? n iedo le ,  zw racamy się zupełnie'  

siebie s am ych ,  chcąc  korzystać wj interesie 
u ł a s n y m  z po ł ożen ia ,  j akie na m los zrządził ,  

pracując o ile mO/fia nad w ew n ę t r z n ć m  od»



rodzeniem się i zlaniem narodowego jestestwa  

w coraz liarmonijniejszg moralną jed n ość .

Kraków  30 Kwietnia. Wiedeńskie dzienniki i ko­
respondencje donoszą o nastąpić mającćm przejściu 
wojsk ces. rossyjskicli przez miasto K raków  i jego 
okręg. W  braku urzędowych wiadomości podaje­
my to co nam w  tćj mierze na prywatnej drodze 
wiadomo. —  Zdaje się iż wkroczenie korpusu ces 
rossyskiego w  trzech oddziałach nastąpi:

Pićrwszy na Niesiołowice, Trzebinią, Chrzanów, 
drugi na Maczki, Szczakowę, Bobrek, trzeci podobno 
sama kawallerya i artyllerya na Kraków. Radzca 
gubern. p. Sweceny wyjechał jako komissarz cywil 
wilny do Galicyi dla przygotowania etap. Inżynier 
p. Kutscbera wysłany został do granicy pruskiej dla 
pomocy w  stawieniu mostu na pontonach przez W i ­
słę. Na Podgórzu obstalowano na ju tro  120,000 
racyi chleba a w  Baranie 800 podwodów.

Nic nam niewiadomo o sile i przeznaczeniu k o r ­
pusu rossyjskiego. Gdy gazety wiedeńskie u trzym u­
j ą ,  że korpus len przez M oraw ę pójdzie do Węgier, 
oficerowie rossyjscy m ó w ią , że korpus ten prze­

znaczony jest  do Galicyi, jako obserwacyjny.

*

Z  Jasia  26 Kw ietnia. (Korresp.) Wieści różne 
krążą tu ta j ,  jednak trudno odgadnąć prawdy od fał­
szu: dla tego też pierwszy raz maczam pióro, by prze­
konać że nie zapomnienie ale brak wiadomości p e ­
wnych, jes t  przyczyną mego milczenia. Od kilku dni 
większy ruch panuje w  Jaśle — 18go Kwietnia zja­
wiły się wozy różne i trochę wojska, piechoty i 
kaw a le ry i , zbieranej drużyny, jak m ó w ią ,  zbrygady 
Jabłonowskiego odciętej od armii. J e n era ł  Vogel 
podobno 20go wyruszył z wojskiem które mu z ró ­
żnych stron nadeszło ze Zmigroda do W ęgier,  i na 
now o miał zająć P reszów  któren przez W ęgrów  
w wielką sobotę szturmem miał być wzięty. Nastę­

pująca jednak okoliczność jest faktem niezaprzeczo­
nym: w nocy koło lszćj godziny na dniu 24 o b u ­
dzonym został naczelnik cyrkułu wezwaniem , żeby 
pewną ilość pieniężną posłał do W ęgier.  Zwyczajna 
manipulacja nie pozwoliła tak nagle to  uskutecznić 
i dopiero w parę godzin gotowizna z kassy obwo- 
dowćj ku W ęgrom  wiezioną by ła—tymczasem wczo­
raj powróciła nazad dla tego że komunikacja z a r ­
mią (może tylko momentalnie) przerwaną została. 
Żołnierze znajdujący się tutaj są z różnych pułków 
i do różnych prowincyj należą, najwięcej W iedeń­
czyków, Czechów i Polaków.

Zresztą u nas spokój jak największy; uw aga iu- 
tc lligencji wytężona na wypadki w ig iersk ie ,  a w ła ­
ścicieli g run tów  większych na upraw ę roli i r a to ­
wanie bytu materyalnego nadzwyczajnie zagrożone­
go. Właściciele gruntów  mniejszych dość spokojnie 
i po przyjacielsku są usposobien i , i tylko sprzeczka­
mi o g runta ,  w yw oJem  ojczyzn i dziadowizn są za­
jęci i żaden arystokrata rodowćj swej genealogii tak 
dobrze nie zna, jak pretendenly nowe do nadanćj 
własności gruntowej. — Ceny zboża trochę s ię  pod­
niosły żyto z*r • w - w — pszenica 18złr. — bób,
groch 13 zlr. — jęczmień I I .  — owies fi -  7 . kar ­

tofle 6 — 7 złr. m. k.

Z  Przem yskiego  2ó A w id m a .  ^Korrr sy ) Księża 
Ruscy w  całej Galicyi odebrali od Bady Sto Ju r-  
skiej następujące w języku ruteńskim wezwanie: 

Dzień 3 Maja 1848 r. jes t  dla Rusinów Galicyi 
szczęśliwym i wiecznie pamiętnym dniem , w którym 
za zezwoleniem najdobrotliwszego cesarza F erdynan­
da I powinności pańszczyźniane zniesiono a Rusin 
odniewolniczćj zależności jest uwolnionym. Będącdo- 
tąd cudzą własnością, stał się sw obodnym , wolnym 
człowiekiem; Iżćj odetchnęła pierś je g o ,  w  duszy 
objawiło się czucie wyiszćj godności, za którą od

mnogich łat tęsknił. Dzień święty, wielki, uroczy­
sty, zbawienny dla ziemi Halicza! D z ie ń 'ra d o śc i  i 
wesela nie tylko dla ty c h , co dotąd w poddaństwie 
jęczeli ,  lecz dla każdego p raw eg o ,  dobrze myślące­
go Rusina. Albowiem okowy haniebnego poddań­
stwa nie tylko tych gniotły i poniżały, którzy n ie ­
szczęśliwie mu podlegać musieli, lecz stłumiały du ­
cha całego narodu nie dozwalając rozwinąć mu się 
według darów, jakie mu Bóg udzielił od wieków! 
Dzień więc oswobodzenia od pańszczyzny jest za­
razem dniem powstania naszego narodu z nieszczę­
snego i tak długoletniego zaumarcia! Cześć i c h w a ­
ła W szechmocnemu Bogu za ten 3 Maja, w  którym 
ludom Ruskim zajaśniał pierwszy rozweselający pro ­
mień przyszłości!

Niech będzie chwała i najdobrotliwszemu m onar­
sze, który, obdarzywszy wspaniałomyślnie ludy swe 
ustawą konstytucyjną, zniósł pańszczyznę aby wszyst­
kich zarówno zrobić uczestnikami tejże ustawy i u- 
sposobić do nowego życia konstytucyjnego. Sława 
tym wszystkim którzy tę radość naszą uczuciem m i­
łości bliźniego podzielają. Ruskie zaś serca niech 
się weselą i biją z uczucia wiecznej wdzięczności 
Nicm to ożywiona główna Rada Buska Uznała za 
rzecz godną, aby to zbawienne dzie ło , oswobodzenia 
uczcić w narodzie na wieczne czasy postanawiając 
święto uroczyste narodow e w  dniu 3 Maja według 
Ruskiego a lotym Maja w edług Łacińskiego kalen­
darza. Dzień ten cała Buska kraina rok rocznie ma 
obchodzić solennćrn nabożeństwem dziękczynnćm, 
z odpowiednią nauką duchowną i pieniem : .Ciebie 
Boże chw alim y . .  Uroczystość ta w tym roku od ­
będzie się dnia 3/ , 5 Maja tylko we L w o w i e , we 
wszystkich zaś wsiach i miastach ruskich zaraz w na­
stępną n iedz ie lę , a na przyszłość będzie się wszę­
dzie w  tenże sam dzień s/" ,5 Maja odprawiała . S za­
nowni obywatele ruscy tak sielanie jak i mieszcza­
nie mają mieć w każdej parafii figurę Krzyża Sgo 

z napisem Pam iątka  oswobodzenia w d. 3 M aja 
1848. Figury te już w  tym roku przy uroczystym 
obchodzie w otwartern i godziwem miejscu mają 
być postawione pomiędzy 4 lipami, które wprzód 
posadzić należy aby się przyjęły i pielęgnować je 
aby rosły na wieczną pamiątkę.

W e Lw owie jako stolicy ruskiego kraju dzień ten 
obchodzon będzie z największą uroczystością, do 
której przyczyni się tak nader rzadki obchód jub ile­
uszu czyli drugich prymicyj Prymasa —  Metropolity 
Galicyi i Lodomeryi,  Michała 50 lat urząd kapłań­
ski sprawującego. — Aby zaś cały naród ruski mógł 
w tćj uroczystości brać udział wzywamy: 1) Aby 
każda gromada wyprawiła choćby tylko jednego 
z.pomiędzy siebie członka na ten dzień do Lw owa. 
2) Nieograniczając dobrych w niesieniu ofiar, wzy­
wamy aby każdy Rusin po jednym krajcarze złożył, 
a ćm przyczynili się wszyscy do kosztów tej prawdzi­
wie narodowej uroczystości. Pośpieszcie prawi Ru- 
s ’m z datkiem swym do kapłanów swoich którym 
polecimy odbieranie tej składki i odesłanie nam ich 
w jak najkrótszym czasie. Połóż gospodarzu kraj - 
car na ofiarniku ojczyzny i pomnij radośnie na dzień 
3 Maja, który z poddanego zrobił się samodzielnym 
panem. W ypraw  ojcze syna zarobić ten krajcar i 
powiedz mu jak ta p raco , przedtćm tak poniżająca 
Rusinów, od 3go Maja owoc raju przynosi. Daj 
tatku dziecinie mały krajcar niech go sama do skład 
ki zaniesie i nakaż jćj dziękczynną m odli twę, iż nie 
zaznała poddaństwa, które dopiero dzień 3< i Maja 
zr/.ucił. 1 wy zacne tony, wstydliwe dziewice, nie 
raz tak nieludzko znieważone! Już się wasze serca 
zakrwawiać nie będą wstydem gorszym od bólu ka­
ri! Któż z większą jak wy radością, zaniesie swój 
mały datek na uczczenie 3go Maja uwalniającego 
was od takiej sromoty! Dzisiaj przy pracy tylko o- 
chota i słuszna płaca. Nieście wszyscy swą ofiarę 
jako swobodno objawienie waszćj gotowości,  przy­

czyńcie się ku uczczeniu sławy narodu. Okażmy spo­
łem nieprzyjaciołom naszym, że w Galicyi Rusini są 
i żyją!

P r o g r a m  religijnego obchodu i naradnej uro•* 
czystości na d. 3 (15) M aja. Dzień 3 (15) Maja 
1849 r  Z rana o 4ićj wystrzały armatnie i bicie 
dzwonów wszystkich cerkwi we L w ow ie  ogłoszą u* 
roczystość mieszkańcom.

O godz. lOtćj na przystrojonym stósownie placu 
s - Jerzego w  przytomności zaproszonych wszystkich 
c - k. urzędników tak wojskowych jako i cywilnych, 
Przy asystencji wojska i salwach z ręcznój broni, 
odbędzie się Msza ś. odprawiona przez Prymasa 
Metropolitę z zaproszonemi biskupami i klerem. —  
Dla wezwanych gości i W ysłanników z p row incji  
będą przeznaczone miejsca. Po ewangelii będzie n a ­
uka a po skończeniu Mszy ś. druga nauka. Przy 
tern nabożeństwie będą się poświęcać krzyżyki na 
pamiątkę dnia tegoż; z jednćj ich strony będzie w i­
zerunek Zbawiciela ,  z drugiej napis: l e i  M aj 1848

Pam,'fć nadanej sw obody.. Krzyżyki takie w e ­
zwanym gościom i wysłannikom będą rozdawane —  
zresztą będą rozprzedawane każdemu kio je  mieć 

zechce. Na to nabożeństwo wezwani będą wszyscy 
należący do cerkwi lwowskich świeckich tudz eż Ba­
zylianie od ś. Onufrego i Parochy sąsiedzcy L w ow a 
z processyami.

P o  południu w Pojezuickim ogrodzie będz e za­
bawa Rusko-narodnia z ruskim te a t r e m ,  stósownćra 
widowiskiem (tableau) i fajerwerkami.

Wysłannicy gromad z prow incji  swym własnym 
lub swych gromad kosztem przybyć na tę uroczy­
stość w inni,  tutaj zaś wojny wstęp wszędzie mieć 
będą. W zywamy też wszech—zacne dziewice ru ­
skie by ile możności na tę uroczystość w ru sk o -  
narodni strój przybrane były.

Zacnych dusz pasterzy obowięzujemy niniejszem, 
aby tę odezwę jak najprędzćj owieczkom swym o- 
głosili i wykonaniem zawartych w  niej poleceń z a ję l i  

s i ę —  i składkę zebrawszy odesłali nam ją przez 
pocztę w listach opłaconych, lub przez Ruskie Rady 
okręgowe.

Z głównej Rady ruskiej we Lw ow ie d. 23 Marca 
(4 Kwietnia) 1849 r. (podp.) A axiem ski.

M alinowski Sekr.

Poznań  24 Kwietnia. [Korresp ) Panie redaktorze? 
Obiecałem w  ostatnim liście dać wyciąg z artykułu 
przez niemca fp. dra Metzig) o polityce pruskiej ze 
stanowiska księstwa Poznańskiego traktującego. A u ­
tor  po kilkakroć już od roku w  pismach publicznych 
w  obronie p raw  prowincji  naszćj występujący, od­
pisuje listem o tw artym , przyjacielowi swem u p o l i ­
tycznemu, deputow anem u z ostatecznćj lewicy na 
sejmie Berlińskim, pytającemu: jakie jest jego zdanie 
có do postępow ania , które Izba zachować powinna 
była względem tćj konstytucyi z 5 G rudn ia ,  która 
jako prawo obowiązujące i zasadnicze przyjęta pod 
rew iz ją  ma być oddaną.

Otóż oświadcza na w stępie, że dwie tylko były 
drogi dla Izb tegorocznych. Pierwsza, którą p raw no-  
historyczną nazyw a, upraszać króla o przywołanie 
narad Zgromadzenia narodow ego ,  gdyż innym spo­
sobem, nigdy rozdwojenie jakie przez rozpędzenie 
siłą wojskową tegoż Zgromadzenia między królem 
a narodem pow sta ło ,  złagodzonem być nie mogło. 
Jeżeli wszakże tę drogę za niepodobną do przepro­
wadzenia deputowani uznali, nie pozostawała żadna 
inna, j.ik ta druga któraby na wypadki przeszłoro- 
czne rzuciła zapomnienia zasłonę -  lecz to z równą 
szozerością przez króla jak przez naród uczynionem 
być było powinno. W  prawdzie było to przez rząd 
powiedzianem ale czyż było w y k o n an em ?. . .  Dzi­
siejsza polityka tego nie dowodzi. Daje ona zwy­
kle tłomaczenie iż musi ukryć dążność jaką ma dziś 
zachować, aby się uchylić od za rzu tu ,  że Prusy nd



J a w n a  dążą J o  su p re m a c j i  Niemiec. Z arzu t  ten jes 

płonny. N iepodpada  w ątp liw ości,  że rząd pruski na j­

lepszym był z abso lu tnych  rządó w  E uro pe jsk ich ,  ale 

czyż op ie ra ł  on się na zaufaniu i miłości poddanych  

s w o ic h ?  Bynajmniej. R ok  przeszły je s t  teg o  d o w o ­
d em  : a jed n a k o w o ż  taka polityka jedyn ie  m ogła  go 

była postaw ić  w  możności nie  tylko zach ow an ia  n i e ­

z łom nego  s tano w isk a  w czasie  przeszłorocznej burzy, 

lecz n a w e t  posunę łaby  go była n iezaw o d n ie  na czele 

Niemiec.

T e s ta m e n t  polityczny nieboszczyka króla zaw ie ra ł  

p rz e s t ro g ę  w  kształcie rozkazu, aby następcy żadnej 

n iedopuszczaii  innow acyi i zacho w ali  scisłe p rzym ie ­
rze z ab so lu tnem i m o ca rs tw am i.  Jeże l i  a toli dalsza 

kolej czasu p rzekonała  rząd, iż p rzes tać  musi być a b ­

solu tnym , czyż godziło  się te  p rzes trog i n ie z a c h w ia ­

nie jako  p o d s taw ę  polityki u w a ż a ć ? . .  Czy stany z r. 

1847 nie wskazały  dość w y raźn ie  dążności n a r o d o ­

w e g o  p o s t ę p u ? . . .  czyż zaręczen ie  dan e  przez króla 

ausszussow i z jednoczonego  sejmu o zw o ły w an iu  go 

peryodycznem  nie w y p ro w a d z i ło  było poli tyki P ru s  

na konsty tucy jną  d r o g ę ? . . .  czyż nie w skazało  dość 
w y raźn ie  że nadan ie  d o b ro w o ln e  konslytucyi n ie  ty l­
ko w a r o w a ł o  P ru sy  od r e w o lu c j i  ale przeciągało  
ca łe  N iemcy na ich stronę?...  Jeżćłi z tej chwili nie  
korzystały P rusy ,  gdzież dążność su p rem ucy jn a ,  i czyż 

raczej nie trzym ano się ślepo t e s t a m e n t u ? . . .  N a d e ­

szła r c w o lm y a  francuska z 48, z nią  rzeczpospolita . 

O db iła  się w  całych N iemczech. W y pad k i  m a r c o ­

w e  czy zmieniły politykę rządo w ą  Prus?.. .  O d p o w ie -  

działyż P ru sy  oczek iw an iu  p rzebudzonych  i do j e ­

dności dążących N ie m c ó w ? . I  tu taj d ow od zen ie  nic 

po trzebne.
Spojrzyjcie na Polskę, m ów i au to r ,  jak ie  ta ofiary 

Uczyniła w  czasie podobnćj  c h w il i ;  odczyta jc ie  jćj 

k o n s ty tu c ją  3 M aja odpo w iada jącą  ru sz to w an iu  na 

k tórem  pada ła  g ło w a  L u d w ik a  X VI. P o ró w n a jc ie  

* nią p o s tęp o w a n ie  rz ąd ó w  niem ieck ich  a n a w e t  
1 wasze. Nie m ó w ię  tu  o Z grom adz en iu  r a r o d o -  
W ern— o w sz js tk iem  c o  przeszło a nie w ró c i  m ó ­
wić je s t  zbytecznćm —  ale m ó w ię  o konsty tuci z 5 
G rudn ia .  Jeżeli rząd polityki nie zmienia ,  nie  je s t­

że pow innością  Izb przym usić  go do tego  godnem  

i legalnem  ale śm iałem  i sp raw ied . iw em  p o s tę p o w a ­

niem? I tu k o n s ty tu c ja  3 Maja może w am  być przy­

k ładem . Jed y n ćm  jej w a ru n k iem  była rew izya  co 

la t 25, jed yn ćm  s ta ran iem , aby z niej wszyscy z a ró ­

w n o  korzystali .  T o  je s t  zaufanie  rządu z n a rod em  
i miłość. Jeżeli rząd w b r e w  okolicznościom i d u c h o ­
w i czasu , trzym a się dos łow nie  w sp o m n io n eg o  t e ­

s tam en tu ,  do J /b  należy zw rócić  go na w ypełn ien ie  

kodycyllu. A w iecież  gdzie ten  kodycyl ? J e s t  on 
zapisany na ostatniej życ ja nieboszczyka króla karcie. 

S tudn ia  zam kow a najlepszą pos iada  w o d ę  w  B er l i­

nie. Z niej też w ielka część m ieszk ańcó w  tego  m ia ­

sta codziennie  na sw oją  czerpiu po trzebę .  K ró l  c h o ­

ro bą  śm ierte lną  złożony, prze»tał dnia jed n eg o  s ły ­

szeć pisku, który sp raw ia  to ruszanie  korbą  u studni 

p ra w ie  n ieus tanne .  Spytał coby to znaczyć miało. 
O d p o w ied z ian o  m u że z przyczyny jego  s łabości za ­

kazano  pompow-ać w'odę. N a ty c h m ia s t  zakaz znieść

kaza ł ;  m ó w ią c :  »N iccbcę  aby lud dla t<go ż e s tan  

tnego z d ro w ia  się zmienił złą niiuł P‘‘ w ° d ę . . J Ł.. 

żeli rząd całej nauki w  tych pięknych za w a rty  s ło ­

w ach  nie zdaje się rozum ieć ,  Izby w ytłum aczyć p r a ­

w d z iw e  ich znaczenie  w inny  były. J-ecz na ty c h m ia ­
s to w a  konstytucji r e w iz ja ,  taką zwłaszcza jaką  lew a 

s t ro n a  Izby zam ie rza ,  i na tej d rodze  jakieś u top i-  

czne po jednan ie  ( V e re in b a ru n g )  w cale  do tego  m e 

p ro w ad z i .  I  o w s z e m ,  je s t  to m os t na którym ż a ­

dnych nie m ożna dostrzedz  poręczy. Jeżeli * niego 
d e p u to w a n i  siłą p rzem ocy  i b a g n e tó w  zrzuceni z o ­

staną, sami w in ę  sob ie  przypisać będą musieli.  Nie 

W zięl i  b o w iem  żadnego  zaradczego  środka. M iasto  

p rzykładem i ofiarą p row adzić  rząd do przyłożenia 

*ię do jedności  N ie m ie c ,  pchają go przeciwnio  do 

trzymania się ciągle tćj samej polityki.

—  —

1 jakaż  to je s t  ta polityka ? . . .  Jes tże  kto w  P ru -  

siech który nie widzi w p ływ u  naszych dw ó ch  sąs ia­
dów?...  Je s tże  kto co nieazuje u lek tro-m agnetycznyeh  

drgn ień  i po ruszeń  te legrafu między P e te rsb u rg iem  

a h o te lem  ks. Meternicba?... ,  Cóż za znaczenie mieć 

m ogą wszelkie  choćby najl iberaluiejsze p o s ta n o w ię ,  
nia Izby w  p o ró w n an iu  ze s tanow isk iem  zajętem 

przez Rossyą  w  M o łd a w i i ,  W ołoszczyzn ie ,  a n a w e t  
w  ks ięstw ach  N addunajskieh , S łow iańszczyznie  i W ę ­

g r z e c h ? . . .  Cóż d o p ie ro  pow ied z ie ć  o P o rc ie  o t to -  
mańskićj? -  Proszę  ocenie ,  czem się różni dzisiejsza 

Rossvi polityka od polityki Im p e ra to ro w e j  K a ta r z y ­

ny, gdy pod pozorem  u trzy m y w a n ia  liberum veto i 
p rzyw ile jów  sz lacheck ich ,  k t ó r e , Po lska  na o łtarzu  

ojczyzny ofia row ała ,  jćj g ran ice  z w ojsk iem  p rzekra­

czała?...  i tę  k onsty tucyą ,  ten pom nik  patryotyzm ii,  
k tó reg o  rząd pruski przez am ba ssad o ra  sw eg o  L u -  
chesin iego Rzpltej Polskiej w in s z o w a ł ,  jed ny m  n i ­

w eczy ła  zam achem ? . W tedy podały P ru sy  rękę R os- 

syi, aby Gdańsk pozyskać, i związały się z nią tym 

sam ym  nieszczęsnym na krzywdzie o p a r ty m  w ęz łem , 

który ich dziś jeszcze przymusza s tać na granicy 

z listami gończem i.
Dziś G dańsk  N iem ieckićm  m iastem , p raw d a  i nie 

m ała  pociecha  że 5 0 ,0 00  niem ieck ich  liczy m ie ­
szkańców , jakko lw iek  większą n iezaw odn ie  on p rze ­
nosił ko inrnereyalną korzyść , gdy w o lnem  miastem  
pod op iek ą  rzpllćj Polskiej zostaw ał .  Lecz chwilka 

tylko c ierp liw ośc i —  dopóki G dańska  z O d essą  kolej 

żelazna nie zwiąże. Na tedy n iezaw od n ie  ci 50 ,000  

m ieszkaćców  tak będą  n iem cam i jak  n iem i są ci 

2 6 ,0 0 0  n i e m c ó w , którzy dzis P e te r s b u rg  zam iesz ­

kują!...

Ale spy ta jc ie  się też te raz  p an o w ie  d e p u to w a n i ,  

fab ry kan tó w  i rękodz ie ln ików  i 5 do 6 tysięcy r o b o ­

tn ików  w' zak ładach  je d w ab n y c h  w  Berlin ie ,  a m a ­

cie ich pod ręką, co tćż oni o tćj m ów ią  po li tyce?  

P o w ied z ą  w a m  że samćj blachy i ga lanteryjnych to ­
warów ' co rok za 5 0 ,0 00  ta la rów , a je d w a b n y c h  
matery j  za w ięcej jak  pół miliona ta la ró w  sam B e r ­
lin coroczn ie  przez Lipsk do B ud w eis  i dalej posyła. 

Niech Rossya zajmie te k ra je ,  n iech  zamknie K ro -  

acką g ra n ic ę ,  in tc rpe l lo w ać  będziecie  zap ew n e  m i­

n is trów  i żądać aby w p r a w i e  o d w e tu  150 ,000  p ru ­

skiego wojska do K ró le s tw a  Polskiego w kroczyło . 

O d p o w ie  w a m  m in is te r  w ojny że m u |w o jsk o  w  k ra ­

ju  do u trzym ania  porządku  p o t r z e b n e ,  a m in is te r  

handlu , że te s tosunki h a n d lo w e  nie były m u w ia ­
dom e. Py ta jc ie  się tylko w  Szląsku czy ju ż  o K r a ­

kow ie  zapom niał .

Nic łudźmy się. Rossya p a ńs tw a  konsty tucy jnego ,  

ale p ra w d z iw ie  konsty tucy jnego  obok siebie  mieć 
nie c h c e ,  ani też chcieć może. Z gubną  w ięc  je s t  

dla nas i dla  N iem iec  poli tyka z nią trzymająca. Ale 

czyż Izby zdołają  odw ieść  rząd od tćj poli tyki,  gdy 
pracują ,  z jednćj s t rony  w ed le  u ro jonego  po jed nan ia  

k tóre  żadną m iarą  g ru n tu  p ra w n eg o  (rechslboden) 

nadać, ani koniecznie  potrzebnej spokojności k ra jo ­
wi p rzyw róc ić  nie m o ż e ,  a z drugiej cofają się od 

ró w n e g o  u p raw n ien ia  wszystkich ludności do berła  

prusk iego  n a le ż ą c y c h ? —  Nie za is te ,  bo to z g w a ł­

cenie  p ra w a  n a ro d ó w  na n iczśm oprzeć się nie da. 

M ów ią  j e d n i : Po lacy  nie mają średniego  s tan u ,  t r u -  

dnćtn  j e s t  bez n iego nad an ie  konsty tuc j i .  Jedźc ie  

do tego  G dańska ,  z k tórego  się tak cieszy( ie że jes t  

p rusk iem  m ia s te m ,  zobaczcie  tam polską pszenicę, 
nieraz  je s t  jej tam  tyle, że nie w ystarczają  szpichli- 
rze , leży pod go lem  n iebem  i porasta .  K ra j  takie 

mający roln icze b o g ac tw a ,  nie w yrab ia  w  sob ie  po ­

ś red n ieg o  s tanu  z taką skrzętnością  jak  inne, szcze­
gólniej gdy Inu t e g 0 wszystkie sp rzec iw ia ją  się 

poli tyczne okoliczności. M ało  on ma rąk do  fabryk, 
ale za to  nie ma g łodnego  p ro l e ta r y a tu , j w ażn ą  z 

n ad a n e j  m u k o n s ty tu c j i  uchyla tćm t ru dn ość .  S k ą d ­
że w ięc  ta konieczność  znalezienia u  n iego  s tanu  
p o ś redn ieg o  aby sp raw ied liw o ść  w y m ie rz y ć ? . . .  Czy- 

liż z resztą przy bysze którzy w n m indus try jne  chcieli

p ro w adz ić  życie, znalezli w  p ra w a c h  jeg o  jak ą k o l­

wiek p rz e szk o d ę? . ... Bynajmniej. P rzychodzil i  i r o ­

bili majątki rządząc się sw ojem  M a g d e b u r sk ie m  p r a ­
w e m  pod  opieką R P. Polskićj. W s c h o w a  w  rok u  

1793 na w ez w a n ie  R. P. sześć a r m a t  i ośrn w o z ó w  

am unicy jnych  z do b ro w o ln y ch  niem ieckich  sk ładek  na 

o b ro n ę  tego  polskiego n ienaw is tnego  rząd u  d o s t a r ­
czyła. Żyją tam  jeszcze starzy ludzie, którzy to  p a ­

miętają.

W  1815 roku  księstw o P oznańsk ie  p rzyrzeczoną 

m iało  n a ro d o w o ść  w  całćm teg o  w y razu  znaczeniu  

i n ad to  w o lny  handel z K ró le s tw e m  Polsk iem . Na 
nim b o w ie m  stały  rękodzie ln ie  i fabryki tutejsze. 
Z obaczcie  Leszczyńskie  i inne  pu s tk am i sto jące  fabry­
czne gm achy  od chw ili  jak  R ossya  w  b re w  uk ładom  

granice  zam knęła .  Czyż P rusy  p ow in ny  były p o d o ­

bnież z W .  K s ię s tw e m  postąpić  i ob iecanej n iedać 

n a ro d o w ć j k o n s ty tu c j i? . . .  Gdyby ona  daną  była w t e ­

dy gdy ją nieboszczyk król przyobiecał ,  ca ły  ó w  sy­

stem  g e rm an iz ac j  i nie  byłby się zakorzen ił  i dziś tak 

nieszczęśliwych n iew y w o ła ł  sku tków . L ecz m ó w ią  inni: 
Tak, p ra w d a ,  ale  n ie b y ła  d an a  k o n s ty tu c ja  gdy d a ­

ną być mogła; dziś inne  nastały  okoliczności i N ie m ­

có w  je s t  za w iele .  In n e  okoliczności nie  zaw o dn ie -  

Ale py tam  się, coby najzaciętszy n a w e t  s t ronn ik  p ra ­
w ej g ó ry  ( r e e h te r  B erg)  p o w ie d z ia ł ,  na takie ze 
s trony  m in is te ryum  d o w o d z e n ie :  że konsty tucyą  w  
P ru s iech  n ad aną  być nie m o ż e ,  bo nie była d an ą  

przed 33 laty a okoliczności dziś się zmieniły! P a ­

m iętajc ie  na piękne Fil ipa s łow a: Najlepsza poli tyka 

m ojem  zdaniem  je s t  ta Tktóra się w  n a ro d a c h  tak 

jakby w  p ry w a tn ć m  życiu na poczc iw ośc i i d o t r z y ­

m an iu  d an ego  zasadza  s łow a.

Co zaś do a rg u m e n tu ,  że dziś N iem c ó w  je s t  za 

w iele ,  aby K s ięs tw u  P o zn ań sk iem u  p rzyo b iecaną  d a ­

w no  dać m ożna konsty tucyą, p o w iedz ieć  m uszę ,  ż« 

w  tćj par ty i  N iemieckiej k tóra  to  u trzym uje ,  nie wo­

dzę tylko oszukującjeh  a lbo  oszukanych. D o  p i e r w ­
szych należy b iu rok racy a  i c i ,  którzy w łasnym  in ­
te resem  to j e s t  ego is tycznym  i d ro b n y m  w iedzeni ,  
chcą  g w a ł te m  polski k a w a ł  kraju  na n iem ieck i p rz e ­

robić .  Od tych szczćrości ty lko żądam y i os ta tn ie  

s ło w o  chę tn ie  byśmy słyszeli. G e rm a n iz a c ją  b o w ie m  

pow inn i  oni na sys tem w y tęp ien ia  (a u s ro t tu n g s sy -  

stem) zam ienić ,  sam i są przecie  do skona le  p rz e k o n a ­

ni, że tym jedyn ie  spo sob em  do  zam ie rzo neg o  dojdą 

celu. N icm ieck iem  będzie  K s ię s tw o  P o zn ań sk ie  gdy 

plem ic  polskie  d e p o r to w a n e m  zostanie .  D o drugicli 
należą ci którzy w ierzą  w  b r e w  w iek o w y m  history* 

cznyrn t r a d y c jo m  i n a ro d o w e m u  c h a ra k t e ro w i ,  że 
z nad an ie m  n a ro d o w e j  konsly tucyi N iem co m  tu  o s i a ­

dłym jak ieko lw iek  zagraża n iebezp ieczeńs tw o . Ja k o  
sy inp to m at słyszę w ystępującą  an eg d o tę  o z ru c en iu  

przez P o lak ó w  prusk iego  orła .  W ie lk ie  K s ię s tw o  

Poznańsk ie  m a  sw eg o  orła  który jako  h e rb  nad ah y m  
m u został w  1815 roku  a k tó rego  b iu ro k racy a  z a ­

wiści pędzlem n a  p iers iach  cza rneg o  zamalował® . 

Niech mi w ięc  m im o ch o d e m  p o w ied z ie ć  to  w o ln o  

będzie, że w  K sięs tw ie  czarny o rze ł  bez  b ia łeg o  n ić  

nie m iał do czynienia W  p ra w ie  sw o jem  bvli P o ­

lacy jeżeli tak o w y ch  zrucali.

Ci w reszc ie ,  którzy w  linii dem arkacyjnćj ,  w  t y m  
w e d łu g  zdania  w szystk ich  rozu m ny ch  i p raw y ch  

N ie m c ó w , najnie logieznie jszem  naszego w ieku  sza­

leń s tw ie ,  jakąko lw iek  korzyść dla przyszłej je d n o śc i  

N iem iec  u p a t r u j ą , do  drugiej podobnież  należą  ka- 

legoryi. Zdają mi się naś lado w ać  cz łow ieka , w  w ie l ­

kim będ ąceg o  am baras ie  szukając miejsca  d la  j a j , 

tych k tóre  przez k u rę ,  którą żona  je g o  ju t r o  kupić 

zamyśla, zniesione być. miały. D e m a rk a c y a ,  pom ija ­

jąc  inne d o w o d y ,  na n a ro d o w o śc i  o p a r tą  być m ia ­
ła _  „ rozm aite  linie d em ark acy i  jedyn ie  w  n ie p o ­

dob ień s tw ie  rozgran iczen ia  te jże naro do w o śc i  t łu -  

maezenłc znalazły! O tóż  najlepszy d o w ó d  l o i k i —  

jako też że ta czynność  zam ias t  się na n a ro d o w o śc i  
op ie rać ,  gw a łc i  to  św ię te  p raw o .

Nakonicc  czyż nie w pad a  w yraźn ie  p o d  o k o ,  że



daleko większą byłoby dla owej  przyszłej j ednośc i  

Niemiec  korzyścią,  up rawn ien i e  na ro d o w e  Ks.  P o ­

znańsk iego  i Po l ak ów  w  całej  monarchi i  pruskiej ,  

a tern s amem założenie  istotnej  i rzeczywis tej  pod-  

s t awy  związku między wo lne mi  N ie m ca m i  a r o z w i ­

jającą się dzisiaj w  n a ro d o w y m  k i e runku  S ło w ia ń ­

szczyzną? . .  nie widzisz każdy,  że tym wymia rem 
sprawiedl iwośc i  Niemcy założyćby mog ły  tutaj  p r a w ­
dz iwe  ognisko przyszłej  z a ch odu  i północy cywi l i ­

zac j i  , skupi ając  to  co zawsze  E u r o p ę  pr zec iw w p ły ­

w o w i  ba rba r z yńs tw a  b ro n i ł o ? . .  Schodząc  na os ta-  

t a t ek  z wysok i ego  przyszłości  s t a no w i s ka ,  c z i ż  nie 

jes t  dotykalnym dla Izb ber l i ńsk ich ,  że obs t a wa n i e  

za p r aw am i  Po laków,  i p r zymuszani e  rządu do w y ­

mi a ru  spr awied l iwośc i  d w o m  mi l i onom poddanym 

polskim w  W.  K s i ę s tw ie ,  Szląsku i P ru sa ch  zacho ­
dnich na mocy  przyjętej  i n iezaprzeczonej  konstytu-  
cyi by łoby  p r a w dz iw ą  d rogą  zwróceni a  poli tyki ga • 
l une towe j  z f a ł szywego i zgubnego  jej k i e r u n k u ? . . .  

Niech  tylko w e jdą  w  siebie dep u to wa n i  a przyznać 

będą  mus i e l i ,  że dopóki  konstytucya  nie weźmie  za 

za sadę  rów nośc i  w  wymiarze  sp r awiedl iwośc i ,  do pó ­

ki z jej  dob rod z i e j s t w  cal a  tak og ro mn a  część p o ­

pu l ac j i  w y k lu c z a n ą ,  i w  duchu  sw ym na r odo w ym  

pok rzyw dzo ną  będz i e ,  dopóty  każda kons t y tuc j a  o-  

c zyw i s t em pozos t an i e  k ł a m s t w e m ,  i to czy ona n a ­

daną  będzie pod min is t e r s twem B r a nd eb u rg ó w ,  Bis- 

m a r k ó w  i B o d e l s c h w in gó w  czyli pod p r zew ód z lw em  

W e l d e k ó w ,  d’E s t e r ó w  lub R e i c h c n b a c h ó w  i t. d . i t .  d

Otóż  pan ie  r edak tor ze  krótka t reść  ar t ykułu ,  któ­

ry rzucone  powyżej  op ini e  obszern i e  i z t a l en t em 

dowodz i .  I  myśleć nie t r zeba aby to  pojedynczego 
tylko była N iemca  opinia W  tym mnićj  w ięce j  d u ­

chu  wychodzi  kilka n i emiecki ch  w  Ksi ę s tw ie  dz i en ­

ników',  w  Poznan iu ,  Kośc i an i e ,  Lesznie  i t. d. Lecz  
t r udna  p o do bn o  na złą wo lę  r a d a —  a p r zekonan ie  
n i epodo bne  t a m ,  gilzie in t eres  w ła sny  za ś l ep ia .—  
Przyj tn pani e  r edakto r ze  wyraz  i t. d.  M. M.

W iedeń  27 Kwietnia. ( D zienniki wiedeńskie a 
in ttrw en cy i rossyjskiej . Dzisiejszy L loyd  f organ 

j ak  w ia d o m o  minis teryalny)  w  ar t ykul e  ws t ępnym 
pod  napis em - O b c a  p o m o c -  tak się wy raż a :  - P r a ­
w dą  j e s t  n i ezaprzeczoną że) ż adne  p a ń s t w o  n i e p ow in .  
no  p r zy j mować  obcej  p o m o c y . ,  kiedy jćj n i epo t r / e -  
buje ,  i r ów n ie  p r aw d ą  jes t  że ją  przyjąć powinno,  

jak skoro czuje t ego potzebę .  J es t eśmy teraz w  ta-  

kiem położen iu  że możemy  użyć obcego  wo jska ,  i 

pod z i ę kow ać  t r zeba  szczęściu Au s t ry i ,  że w  ciężkiej 

chwi l i  obecne j  mamy  j e  na u s ł u g i   Nasi  s en t y ­

menta lni  poli tycy nie mogą  znieść ros s j j sk iegó w p a r -  

c i a ,  bo Samodz i er zca  rossyjski niezaprzysiągł  żadnej  

k o n s t y t u c j i ,  i n ieprzyznuł  l ud ow i  s w o j em u  żadnej  

w ł a d z y . . .  Gdzież więc  mamy  szukać p o m o c y ?  P r u s -  

sy ma ją  b. p i ękn ą ,  n ow iu t eńk ą  k on s t y tu c j ą ,  ale me  

ma ją  dla nas  wojska.  Angl ia  od w ieków używa b ło ­

go s ł a w ie ńs tw  w o lnośc i ,  ale lord Pa l m er s to n  in t ry­
guje . p r zec iwko  nam wre Włos zec h  i n i e zawodn ie  

nas  w Węg rze ch  wsp ie r ać  n ie  będzie.  F r a n c j a  także 
zw';e się wo lną ,  ale nie naszą sprzymierzeńką.  C h ę ­
tnie zrzekni emy się tych tOO,00 0  niekons tytucyjnych 
Rossyan  którzy teraz mogą  nam przyść w  pomoc,  

jeśli  k tóry z ow ych  Russofobów pos t awi  nam 100,000 

konstytucyjnych żołnierzy z j aki egokolwiek innego 

p a ń - l w a , którzyby na m dopomogl i  do zwalczenia  

węgierskiej  r ewo luc y i  • L loyd  kończy w  te słowra : 

-C h ę t n i e  więc  j e s t eśmy g o t ow i  do przyjęcia rossyj- 

skiej pomocy,  a le  pod nas t ępnymi  w a ru n ka mi :  n a j ­

p r zód ,  alty spiesznie aby natychm iast nastąpi ła;  po- 

w tó re ,  aby w  dost atecznej  s i le ,  w  mass ie  nadeszła.  

Nasze  cierpienia  nie mogą  być wy leczone  ku rac j a  

ho m e op a ' y cz n ą  pot r zebuj emy si lnych,  a l lopatycznych 

ś rodków,  aby odzyskać u ' . racone sily.»
P rz ec i wn ie  odzywa  się O si . Deutsche Post'. " W o j ­

na w  Austryi  z pom ocą  rossyjską byłaby uznaniem
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niemocy Austryi  jako  p ań s t w a !  P a ń s t w o  które w  s a ­

mem sobi e nieznajduje  siły do u t r zymania  swoich  
cz łonków r az e m ,  nie ma żywotności !  Czyż Rossya w zy ­

wa ła  naszego wsparc i a gdy w  r. 1831 , Polska  zdawała  
się być dla nićj s t r a coną?  P r a w d a ,  że I  raneya in­

t e r we n i ow a ł a  w Belgi i ,  gdy ta  z agrożona  była od 

Hollandyi .  M o d e n a ,  P a r m a ,  Toskani a  także wzy- 

waly obcych  wojsk w  pomoc .  Ale  też wszystkie  te 

kraje istnieją t j lko  na łasce swo ich wielkich sąsia­

dów.  Belgia do r e w o lu c j i  l u towe j  zos t awa ła  na-  

w pó ł  pod p ro t ek to r a t em F r a n c j i ,  a ma łe  pańs t wa  

j włoski e niowyjąwszy pań s t wa  kościelnego,  faktycznie 

przez 30  lat były pod p ro t ek to r a t em Austryi  Cbceż-  

li Aust rya t ego samego  skosztować  lo su ,  chceszl i  

ona s w e m u  po t ężnemu  sąs iadowi  tą samą  zapłacie 

m o n e t ą ?  A będzie mus ia ł a  tak zapłacić!  Nie w iemy  

czy m o w a  Rossyi  jes t  teraz s łodka i pochlebna ;  ale 

że poźnićj będzie ost ra i d u m n a ,  t ego jes teśmy pc-  

wni .  NYszakże ujścia Sul ińskie z apar t e  nam zostały 

zanim jeszcze Rossya zasłużyła się Aus t ry i ,  joki/. b ę ­
dzie los Duna ju  gdy te «ziisłu i " już będą po łożo ­

ne'! Samodzi elność  Mołdawi i  i Wołoszczyzny jes t  

dla przyszłości  Austryi  k w e s t i ą  żywotną .  Już  ona 

na w pó ł  z ł am an a ,  jakiż jćj los będzie gdy Kozak 

jako wybawic ie l  przebi egnie  au s t r i a c ką  ziemię!  A u ­

st rya j ako wielkie  m o ca r s t w o  j e s t  s t rażnicą na d r o ­

dze kataryńskiej  z P e t e r sb u rg a  do S t am bu łu ;  komuś  

pr zypadni e  tureckie  dz iedz i c two,  gdy ta s t rażnica 

rzuci  się w  objęcia rossyjskiej w ie lkodusznośc i ! "

—  Korrespondertcya litografów ona donosi  że już 

p r a w ie  n iepodl ega  w ą tp l iwo śc i ,  iż 80 ,000czny  ko r ­

pus rossyjski przyzwany został  w po mo c  Austryi .  

K o rp us  ten m a  wkroczyć przez M o r a w ę . —  W s z y ­

stkie zaś dzienniki w iedeńsk i e  donoszą  że 2 ótysią­
czny ko rpus  rossyjski z 30 działami  stoi w Micha ­
łowicach  o milę od Krakowa .

[ W ia d o m o śc i z H  ygier). Żadne  dziś listy z P e ­
sztu nienadeszły,  ale na przybyłych ztamtąd pod ró  

żnych nie zbywa.  W e d łu g  ich opo w iad ań  200  h u ­

za rów  honwedzk ich  przyszło do P esz tu ;  część gw nr -  

dyi na rodowć j  uzbroi ła się i bratała  się z nimi.  Ko-  

szulłi wyda ł  p rok l amac j ą ,  w  której  opisuje  ze sw ego  
s tanowi ska  wo jenne  wypadki  Węgier sk i e  banknoty  

podnios ły się do a l  p n r i \  dw a  węgi erski e  dzienni:  i 

organizują  swoje  r e d a k c j e ,  P e s ti lin  ta p  wyszedł  na 
białym papierze  z p ąsowym b r zeg i e m,  zielonemi l i ­
t e r ami  d rukowany ,  jako symbol  b a r w  na rodowych.  

Najważniejszą j e s t  w iadomość  jakoby  Koszul  li o 
świadczył  że nikogo za opinie pol i tyczne p rześ l ado­

wać  nie będzie.  t O std . Post.)
Gazeta  Gródecka zawiera  niektóre  szczegóły o o-  

s ta tn i em spotkaniu  wojska cesarskiego z p o w s t a ń c a ­
mi. P o  wzi ęc iu  Wa i t zen  przez M ad z i a ró w  Gorgey 

na czele ko rpusu  33,000  ludzi wyruszy ł  od Wa i t zen  
i Yerócze do Ipo ly-Sagh gdzie go spotkał  feldm. 

W o h l ge m ut h  z b rygadami  J ab ło now sk i eg o  i Herz in-  
g e r a ;  i u s i łował  przeszkodzić mu  przejścia Grany.  

P r zewaga  nieprzyjaciela zmusiła)  feldm. do cofnięcia 

się do Sarlo,  gdzie przyszło do bi twy.  Pułk  Nassau 

z n . jw ię ks zem  walcząc męs tw em po d w a  kroć Sar lo 
zdobywał ,  w końcu  jednak  ustąpić musiał ,  gdyż dzi - 

la p o w s t ań có w  tak paliły, że u t r zyman ie  tego s t a ­
nowi ska  s tało się n i epodobnćm.  W ó w c z a s  W o h l ­

gemu th  wśród  ciągłej bitwy cofnął  się do Neuhau -  

sel na pr awy brzeg Nitry,  którą Gorgey przejść us i ­
łował ,  lecz nie mając pon tonó w mus ia ł  t ego planu 

zaniechać.  [Lloyd]
Wiad om ośc i  z Buka re -z tn  podają  za rzecz n ie ­

wą tp l iwą  że 40 ,000  Rossyan wkroczyło  już do S i e ­

dmiogrodu .  W e d ł u g  donies ień  z Pe sz t u ,  24go j e ­

szcze W ęgr zy  tej stolicy nie zajęli, lecz zapowiedzi a ­

na była d w u d n io w a  il lurninacya,  na uroczystość ich 

wejścia.  Przybyły n i ed aw no  z Pe t e rw a r ad yn u  c. k. 
of icer  z apew n ia ,  żc tw ie rdza  opat r zona jes t  w  ży­

wność  na trzy miesiące,  a zapas zboża jeszcze na 6

miesięcy wystarczyć może.  Załoga  tamtejsza składa 

z 4 bat a l i onów piechoty mianowic ie  I hat .  Don  M i ­

guel  1 bat .  arcyksięcia Franciszka,  I bat .  Waza  i 1 

ba t  ho nw e d ó w .  Artyl lerya z a pułku,  a prócz t e ­
go art .  g arn i zonowa

Lis t  p ryw a tny  z W ę g i e r  donosi ,  że g łówna  k w a ­

tera armii  cesarskiej  j es t  na teraz w S tuhl -We iNsen -  

burg.

( Z  Irowie S to d io n a ) P.  minis te r  s p r aw  w e w n .  

Sta dion ma się h pićj, lecz nie dość jeszcze aby mógł  

°b jąć  kierunek i nt eresów.  Lekarze  zapewn i  i ją ,  że 

14 dniowy poby t  na wsi  dozwol i  mu  wróc ić  do 

czynr.ośei sw eg o  urzędu.  ( P ressc ).

A orr. li/oęr.  donosi ,  żc stan zdrowia  lir. S t ad iona  

wca le  mu  n iedozwob  poświęcać  się nadal  publ i cznym 
interesom,  dodając że minis te r  Bach  zastąpi  j ego  
miejsce w  wydziale sp r aw  w e w n .  a p. S chm er l i ng  
obe jmie  mini s t er s two  handlu.

~<Sgo Aiiactnia. ( lnterw encya R u tsy jsk a ) . —  

W kroczenie  Rossyan niculega już żadnej  w ą tp l i w o ­
ści. Spodziewają  s ię,  że j u t ro  z pewnośc i ą  wyjdzie 

p rok l a mac j a  cara  usprawiedl iw ia j ącego  w  oczach E u ­

ropy swoją  i n t e r w e n e ą , a jednocześn ie  wyjdzie z a ­

p e w n e  p rok l a ma c j a  t utej szego gabinetu.  P ow sz e ­

chnie dziś m ó w i o n o ,  że już  znaczny korpus  rossyj ­

ski wkroczył  do Bana tu  przez. Or sow ę ,  i że w  w y ż ­

szych W ęg rze ch  p rzygo towu ją  już kw a te ry  dla w o j ­

ska ma jącego  nadejść przez Lundenbu rg .
[ Z  teatru w o jn y ) .  Donoszą  z P r eszhu rga  27 b. 

m.  że przybyl i  t amże  podróżni  opowiadal i  o bi twie,  

która  zajść miała pod K om ar n em .  Pod Acs s łysza­

no huk dział  i widziano błyskanie  wys t r za łów.  O  wy ­

padku tego spotkania  nic n i ewiadomo .  G łó wn a  k w a ­
tera ces przeniesiona z Raa b  do Odenbu rga .

( Ost Post . )
—  Czytamy w  Gazecie  wiedeński ej  wieczornćj :  

* W e d ł u g  najnowszych w iadomośc i  z t ea t ru  wojny,  
powiod ło  się feldm. Schlick odep rzeć  wycieczkę 

węgi er sko -po lsk i ch  pows t ań  ó w  z K o m o r n a .  Kor -  

r e spondeneya hand lowa  donosi  p r ze c iwn ie ,  żc po ­

ws tańcy  zrobiwszy pomyślną wycieczkę  z K o m o rn a ,  

dostarczyl i  tej twierdzy no wych  zapasów żywności .

K o r r e s p o n d cn t  dziennika Lloyd pisze z Pesztu 24 

b. in. :  Nie zdaje się aby rzeczywiście  zamyśl ano

o p r o w ia n t ow an iu  Budy,  gdyż coraz  więcej  woj ska  
tw ie rdzę  tę  opuszcza i w  chwil i  gdy to piszę nie-  
pozost aje  t am więcej  jak dw ie  kompan ie .  W p r a ­
wdzie  działa ciągle jeszcze wy mie rzone  są na mi a ­
sto na sze ,  ale osoby które  były w  bl i skości ,  z ape ­
wnia ją  że w pogo to wiu  są gwoździe  do ich zagwoż -  

dżenia.  Wczora jszej  nocy mos t  ł y ż w o i w  na Dun a ju  

został  spa lony ;  rozjątrzyło to nietylko U l t r a -ma Ija- 

r ów  ale i dob rze  myślących A u s t r i a k ó w ,  że od da n o  

mos t  ten na zniszczeń e K r o a t o m , gdy można  było 

t en  sam cel st rategiczny osiągnąć pros  em śc i ągnię­

ciem go na d rugą s t ronę.  Gdy teraz i z w i s zą ce ­

go mos tu  pozde jmowano  belki ,  prze to k om un i kac j a  

z sąs iedniem mias t em od by w a  się z apomocą  łódek .  

Tutejszy magi s t ra t  wz yw a ł  po kilka razy obozu j ą ­

cych na polu Rakosz W ę g r ó w ,  aby do miasta  nie- 

wkraczal i ,  a przezto niewyst awi l i  go na b o m b a r d o ­

wanie .  Dziś jednak  weszły dw a  s zwadrony  huza ­
ró w  których s erdecznie  przywi t ano.  Na wszystkich 

już wieżach Pesz tu  p ow ie w a  t r ó jko lo rowa  cho rąg i ew.  
Mówią ,  że pows t ańcy  z ko rpusu  Górgeya celnie w y ­

s t rzelonym g rana t em wysadzil i  w  powie t r ze  ces. s t a ­

tek pa rowy ,  na którym się 22 0  ce n tn a ró w  p rochu  

zna jdowało.  Fam. t  zm ,  jaki  obudzi ły os t atn i e zw y ­
ci ęs twa  W ę g r ó w  tak po mias t ach jak i po ws iach ,  
jes t  n iedoopi snn ia ;  pe w n ą  jes t  r zeczą ,  że im raczej  

na broni  jak na ludziach zbywa.  Tak w os t atni ch 
czasach  dw a  miasta  Szegedin  i K esk em e t  dos t awi ły 
p ie rwsze  2 3 0 0 ,  d rugi e 3000  konnicy,  do  s ze r egów 

pows tańczych .  [ L lo y d ]

l)o M im em  dzisiejszego dołącza sio Dodatek.
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N i e  in c y.
Berlin  27 K w ietn ia . (R ozw iązan ie  dru g ie j Izby. 

B o s r u c h y )  Druga Izba na wczorajszćm posiedze­
n iu  swojem zamknąwszy dyskussyą nad wnioskiem 
dep- W aldeck o zniesienie stanu oblężenia stolicy, 
przystąpiła do głosowania i wniosek ten z poprawką 
p. linruli większością 177 głosów przeciwko 153 
przyjęła w  następującej osnow ie : . Izba  s tanowi:
a )  żc dłuższe tr«  anie sianu oblężenia bez przyzwo- 
zwolenia Izb jest n iep raw ne; h) że do dłuższego 
trw ania onegoż przyzwolenia swego nie daje. W zy­
w a  zatem ministeryum aby ogłoszony w  dniu 12 
Listopada z. r. stan oblężenia Berlina z jego dwu- 
inilowym okręgiem natychmiast zniosło.-

P ostanow ienie to drugiej Izby spow odowało  mi- 
nisleryum do użycia środka, którego już po ostatnićj 
uchw ale  Izby ,  dotyczącej sprawy niemieckiej po­
wszechnie się spodziewano" Jakoż dzisiejszy S taa ts  
A n ze ig er  zawiera następujące przedstawienie mini- 
steryalne do J. K. M o śc i :

-Gdy W. K. 'Mość najwyższym patentem z d. ógo 
G rudnia r. z. obie Izby na dzień 26 Lutego b. r. 
zwołałeś, nastąpiło to w  nadziei żc obrady onychże 
do ugruntowania pomyślnego stanu w ew nętrznego  

doprowadzą. Tej nadziei przy kierunku jaki, w  o- 
statnich tygodniach wzięły obrady drugiej Izby, zrzec 
się trzeba niestety! Uchwały przez ten czas z e s t r o ­
iły 2gićj Izby w ydane zasadzają się po większćj czę­
ści na votach w  których jeden lub kilka głosów, raz 
dla jednćj to  znów dla drugiej strony Izby korzy­
stny dawały w ypadek ,  w  sposób żadnćj niezosta- 
wiający wątpliwości, że rezultat często od przypad­
kowych jedynie zależał okoliczności. P o  dojrzałćm 
rozważeniu uważamy za rzecz zgubną, aby rew iz ją  
ustawy kon tytucyjnćj z d. E> Grudnia z. r. i u s tano­
wienie należących do nićj praw  organicznych na 
podobne wystawiać p rzypadkow ości.»

• Prócz tego mamy to  przekonanie że druga Izba 

nie zawsze pozostała w granicach swoich attrybucyj. 

P rzekroczenie takowych znajdujemy w  uchw ale jej 

z dnia 21 h. m. uznającćj konstytucyą przez Zgro­
madzenie narodow e niemieckie uchw aloną za p ra ­
w omocną, równie jak w  postanowieniu wczorajszćm 
które nietylko dłuższe trw anie  stanu oblężenia B e r ­
lina, uważane przez nas  za konieczne do utrzyma­
nia na teraz porządku i bezpieczeństwa, sprzecznie 
z art. 100 konslytucyi za n iepraw na ogłasza, ale 
nadto do bezzwłocznego zniesienia onegoż wzywa.

• Z nadmienionych pow odów , uważamy w  in te re­
sie kraju za rzecz po trzebną,  aby druga Izba zosta­
ła rozwiązaną a tćm samćni p ierwsza, w edług art. 76 
ustawy konstytucyjnćj, jednocześnie odroczoną. Spo­

dziewamy *° ten środek u większej części do ­
brze myślących w kraju , przychylne znajdzie przy­
ję c ie ,  tćm więcej że ku głębokiemn ubolewaniu  na­
szem u , aż nadto często nadużywano mównicy d ru ­
giej Izby do wygłaszania zasad mogących przygoto­
w ać  obalenie istniejącej konstytucyi i wszelkiego p ra ­

wnego porządku. *
• Składając W . K. Mości najuniżeniej projekt roz­

porządzenia rozwiązującego, do za tw ierdzenia ,  za­
strzegamy sobie dalsze przedstawienia jakie w  skutku 
rozwiązania 2ej Izby p o t r z e b n e m i  są w ed ług  ort. 49

konstytucyi.
Berlin 27 Kwietnia 1849 r.

Ministeryum Stanu (podp.) hr. B r a n d e n b u i  0 i t . d.

(R ozporządzen ie  królewskie). -My I r j d c r j k  Wił 
helm król pruski i t. d. Na zasadzie art. i9 i 76 
ustawy konstytucyjnej z dnia 8 Grudnia I 8 1 8 , i na 
wniosek naszego ministeryum stanu rozporządzamy

co nas tępuje:
Art. 1. Druga Izba zostaje niniejszóm rozwiązana.
Art, 9. Pierwsza Izba zostaje niniejszóm odroczono.

Art. 3. Nasze ministeryum stanu upoważnione jest 
do wykonania obecnego rozporządzenia.

Co własnym naszym podpisem i królewską pie­
częcią stwierdzamy.

Dan w  Bellevue 27 Kwietnia 1819 r.
(podp.) F ryderyk  W ilhelm . 

Bozwiązane Izb wielkie spjawiło w  stolicy w ra ­
żenie i dało powód do rozruchów jak się o tern do­
wiadujemy z gazety Szląskiej:

W ro c la w  38 K w ietn ia , go t/z . 9 wieczór. {D epe­
sza  te leg ra fic zn a ). Minister spraw  wewnętrznych 
do rządu w  Wrocławiu" -P o  rozwiązaniu drugićj Iz­
by zebrały się^wczoraj wieczór przed salą jej posie­
dzeń i w  przyległych ulicach zbiegowiska z osób 
do najniższych klass ludu należących. W ysłane dla 
rozpędzenia ich Wojsko przyjęte zostało grubemi o- 
belgami i w  skutku tego zmuszone było użyć broni 
palnćj. Nieszczęściem zabito 6 osób i tyleż raniono. 
Spokojność wkrótce została p rzy w ró co n a , a dzień 
dzisiejszy do tćj chwili zeszedł bez najmniejszego 
zamieszania — Berlin 28 Kwietnia, o 8od. 3 z południa.

(podp ) M anteuffel.

Francja.
P a ry ż  24 K w ietn ia . ( D ysku ssyą  n ad  praw em  

o Sile zbrojnej). Zgromadzenie wzięło pod dyskus­
syą projekt do praw a o organizacyi wojskowej. Nie 
mając opinii wyrobionćj w  tym przedmiocie, nie 
spokojne, nie zdecydowane, Zgrom, zdawało się nie 
chętnie przystępować do rozbioru tego prawa. Mi­
nister wojny pp. Foy, Suberv ie ,  Besnard ,  dc 
Ludres Charras, Baudot, Baraguay d’H illicrs ,  Lamo- 
ricićre i Cavaignac zabierali koleją głosy za lub prze­
ciw. P. Besnard attakował projekt z punktu podat­
kowego. Poniew aż podatek rekrutowy ma należeć 
do podatków stałych: zawisłym zaś jest  od nazna­
czonego kontyngensu; przeto p. Besnard widzi w  
nim pewny rodzaj podatku postępow ego, coraz się 
zmieniającego. Przytóm kto zaręczy, że dobrowolne 

zaciągi, zapełnią próżnię jaka się wykryje w  armii w  

skutek możności uwalniania się od służby osobistćj 
za pomocą opłaty? Czy korzyści pieniężne jakie 
projekt przedstawia będą dostateczne do ściągnicnia 
w  szeregi potrzebnój liczby ochotników?

Jenera ł  Lamoriciere broniący prawa, pow sta ł m o­
cno na system dawny zas tęps tw a. który czyniąc z 
życia ludzkiego pewny rodzaj hand lu ,  był nadzwy­
czaj demoralizujący,* w prow adzał on zepsucie tam 
gdzie tylko sam honor istnieć powinien

Im więcój zagłębiano się w  naturę prawa, tćm b a r ­
dziej zgrom, okazywało się w ah a jąc ćm , tak że nie 
wiedziano w reszc ie ,  czy ten powtórny odczyt doj­
dzie do końca. Jenerał  Baraguay d’Hilliers p ropo­
now ał aby projekt odesłać do rady państwa, je n e ­
rał Cavaignac tem u się opierał. Ponieważ zaś Izba 
okazywała się wahającą, przeto zrobił wniosek, czy- 
by nie należało odłożyć dyskussyi nad prawem  o si­
le zbrojnćj do czasu ukończenia dyskussyi nad b u d ­
żetem i praw em  o agentach władzy wykonawczej 
Zgrom. 874 głosami przeciwko 235 zdecydowało, że 
dyskussyą nad p raw em  obccnćm będzie .dalćj p ro ­

wadzić.
Dopóki rozbierano artykuły, dotyczące rozporzą­

dzeń ogólnych służby wojskowej, będących zresztą 
powtórzeniem praw a  z roku 1832, artykuły te bylv 
przyjęte bez trudności ,  lecz gdy przyszło do zasad 
nowych podatku rekrutowego i uwalniania ,się od 
służby *a pomocą opłaty, dyskussyą została wstrzy­
maną i odłożoną na dzień następny.

— -Rząd otrzymał dziś w  wieczór depeszę te le­
graficzną z Marsylii, donoszącą że flota wioząca w oj­
sko francuskie do W łoch, wypłynęła wczoraj z wysp 
Ilyeres. Morze było spokojne i czas piękny.*

( M o n ito r} .

CCTl gg*— — — — — W — — — M W *

—  Rozeszła się była pogłoska w  Jparyżu, że dy- 
wizyc armii alpejskiej posunęły się ku granicy Sa- 
baudyi; mówiono naw et że już ją przekroczyły i za­
jęły Chamhery. Dzienniki wieczorne paryskie z 23 
zaprzeczają temu. Ruch jaki nastąpił w  armii al- 
pejśkićj pochodził z tąd ,  że kilka pułków posunęło 
się naprzód, w  departam enta Var iBoucbes-du-Rhón 
by zastąpić miejsce tych które do Włoch popłynęły,

—  Francyu i Anglia posłały jednocześnie notę do 
gabinetu wiedeńskiego, przedstawiając m u ,  aby się 
okazywał mnićj surowym w  warunkacii pokoju za­
wrzeć się mającego z Sardynią. (E s ta fe tte .)

—  Dzienniki socyalistowskie ogłosiły listę swych 

kandydatów  z depar. Sekwany do przyszłego zgro­

madzenia praw odaw czego, przyjętą przez delegowa­
nych od komitetów demokratyczno-socyalistowskicb. 

Znajdują się w  niej nazwiska wszystkich znakomit­
szych apostołów socyalizmu, jak Leroux, Pyat,  Le- 
dru-Rollin, Lagrange, Cabet, P roudhon, Lamennais, 
Considerant, d’ Ąlton-Shee, były par  Francyi i inni. 
Opuszczeni są: Raspail,  L. Blanc, A lber t ,  Blanqui, 
Hubert,  Sobrier, Caussidiere, skazani przez trybunał 
najwyższy narodow y w  Bourges na exportacyq lub 
kilkoletnio więzienie.

.— Rozeszła się wiadomość w  Zgrom, narodowem , 
że siądź de Genoude, redaktor  naczelny i właściciel 
G azette  de France um arł  z k rw otoku  na w yspach 

I lyeres ,  dokąd był s ię  udał dla ratow ania zdrowia.
(h ide p en .)

D nia  28 K w ietn ia . Dyskussyą nad p raw em  o sile 
zbrojnej była dziś dalej prowadzoną. Wszystkie a r ­
tykuły aż do 32go były przyjęte bez wielkiego spo­
r u ,  lecz nad jtym , stanowiącym o uwolnieniu się 
od służby osobistćj za opłatą i o podatku rek ru to ­
w ym . wozczęły się nowe rozprawy, któro nic dopro­
wadziły do żadnego skutku. Na tómże posiedzeniu 
P .  Ledru-Rollin  żądał ,  aby na porządku dziennym 
przyszłego posiedzenia, położyć upoważnienie p o ­

wołania go przed s ą d , s tosownie do żądania nade­

słanego do Zgrom, przez pana D elam arre ,  w łaści­

ciela dziennika L a  P a tr ie ,  oskarżającego pana L e­

dru-Rollin o potwarz. Zawsze to jeszcze kwćstya 
bankructwa i obwinienie p. Delamarre o propozycją 
jaką miał zrobić rządowi tymczasowemu o nałożenie 
na ważniejszych bankierów  stolicy pożyczki przymu­
so w e j ,  równnjącćj się kontrybucyi. P. Ledru-Rollin 
który przypisuje propozycję tę P. D e la m a rre ,  o św iad­
cza iż obstaje przy swćm zamiarze zrobionćm pu ­
blicznie. Izba żądanie jego usunęła i na porządek 
dzienny położono budżet marynarki.

— Straż celna ujęła w  Mezieres, w  administra- 
eyi dyliżansów Lafitle i Caillard skrzynię z pistole­
tami pięciorurkowemi i o bagnetach. W yw ód  sło­
wny był natychmiast zrobiony i konduktor  dyliżansu 
został zaaresztowany.

—■ Z pow odu  zamykania klubów i rozpędzania 
przez po lic ją  zebrań mieniących się wyborczemi, 
w  Paryżu panujo od dni kilku wzburzenie umysłów 
w  klassie roboczej.  W ieczorem  zbierają się P° r ó ­
żnych miejscach gromady ludzi, które n ie zn a n i  m ó ­
wcy zapalają do oporu i rokoszu. Poczyniono dość 

liczne aresztowania,

—  K o m ite t  wyborczy dziennika N a tio n a l przed­
stawił swych kandydatów z Paryża do przyszłego 
Zgromadzenia prawodawczego. Są oni następni: PP. 
l ) „ p o n t ,  A rago . M arie ,  Buclicz, Armand Marrast, 
Carnot i Goiidchaux, S en a rd ,  D ufaure ,  Cavaignac 
i jenerał L am oric ie re ,  J .  F av ro ,  BillauR, Corbon, 
Guinard, D egousee ,  E .  Desrnarest i Riviere a d w o ­
kat, [fndóp.)

W i o c li y.
P o d  tytułem K w cstya  w ło sk a , L a  P rcsse  z 24 

Kwietnia zawiera następny artykuł udzielony. [Szcse-



g óly o układach  ii' Mtdyąlanie, w  cela zą w ąrr ta  
fSh&iCZticgo pokoju m iędzy  A us tryą  a  Sardyn ia )  
Przypomnieć trzeba, że po bitwie pod N owarrą , na­
stępca Karola—Alberta i wódz naczelny wojsk cesar­
skich, odbyli naradę trzygodzinni), w  zamiarze zgo­
dzenia się na punktu ,  rnajijcc służyć za podstawę 
przyszłym uk ładom  o zaw arcie ostateczne pokoju. 
Było to przed podpisaniem rozejmu. Artykuł t)ty 
rozejniu zaw artego  yv N ow nrzc ,  odnoszijcv się do 
uprzedm ceo  po rozum ien i a  się tmędzy kiolein W ikto­
rem—I'uiimanuoleni a marszałkiem Radeckim, powia­

da ; »Pokój będzie zawarły niezależnie od warun­
ków  obecnego rozejmu.

“Łatwo więc pojijć ważność jakij gabinet w iedeń­
ski przywięzuje do tego ,  aby marszałek Radecki 
wziijł udział bezpośredni w  układach mających spro­
wadzić pokój stały między dw om a państwami. Mar­
szałek Radecki z pow odów  strategicznych, postano­
wił założyć sztab swój główny w Medyolanię tak 
długo, jak będzie trw ać  zajęcie Piemontu. Stolica 
przeto Lombardyi była wyznaczona jako punkt środ­
kowy negocyacyi w7 miejsce W erony. Pełnomocni­
cy sardyńsey zgodzili się na to tćm chę tn ić j , że 
M ed io lan  leży bliżej od g r a n i c y  sardyńskiejjak W e ­

rona.
•■Po sprawdzeniu tytu łów  pełnomocników, m ar­

szałek Radecki i K aw aler  de B ru c k , reprezentanci 
Austryi,  jenerał Dabormida i kaw aler  Buoncompa- 
ni pełnomocnicy P iem ontu ,  rozpoczęli konferencje 
l ig o  Maja. Punkta do których mogą odnosić się 
układy, redukują się głównie do trzech: kwestya 
po lityczna , kwesta pieniężna  i kwestya handlowa.

• pierwsza ma na celu przywrócenie Matu quo 
ante helium , czyli posiadłości określone traktatem 
wiedeńskim z r. 18 logo. Będą one na now o po­
tw ierdzono, tok ,  że dw ór  turyński niebędzie mógł
na przyszłość rościć żadnych pretcnsyj do królestwa 

Łom b a rd z k o -W en ec k ie g o , ani do księstw Parmy i 
Modcny. W arunek  ten sine qua non  był położony 
z góry przez marszałka Radeckiego W ik to ro w i-E m — 
manuelow i przed podpisaniem rozejmu w  Nowarze, 
Będąc przyjętym przez króla pod słowem honoru 
danetu Naczelnemu w odzow i nustryackicm u, peł­
nomocnicy sardyńsey tak ie  go przyjęli od rozpoczę­
cia konferencji  w  Medyolanie.

“Kwestya p ien iężna  przedstawia nnjwięcćj tru ­

dności,  n iebędąe wszakże do tyła pow odem  do nie­
porozumienia, jak niektóre dzienniki to podają. P o d ­
czas widzenia się króla W ikto ra-Eflim anue la  z m ar­
szałkiem Radeckim pod muram i Nowarry, zgodzono 
się, że rząd sardyński zapłaci koszta wojenne, które 
.Austrya zmuszona była ponosić dla utrzymania się 
przy posiadłościach włoskich. Marszałek Radecki j 
nie naznaczył, ani mógł naznaczyć summy tych k o ­
sztów, wprzód nim gabinet wiedeński mógł je nale­
życie obliczyć. Jeżeli wiadomości nas niemylą, su tn -  
ina kosztów reklamowanych przez Austryą wynosi 
I2ó  lirów czyli franków, z których "5  milionów za 
kampanią 1848 ro k u ,  a 50 milionów za kampanię 
ostatnią, licząc od rozejmu medyolańskiago do ro ­
zejmu zaw artego  yv N owarze.

“Pełnom ocnicy sardyńsey będąc upoważnieni do 
ofiarowania tylko 60 milionów, marszałek Radecki 
z kaw alerem  de Bruck przed odwołaniem się do 
W iednia  chcieli przypomnieć krolowi WiktorowL- 
E m m anuelow i,  ze Jego  Mość zgodziła się na zapła­

cenie kosztów wojny, i że pod tym tylko warunkiem 
marszałek Radecki wstrzymał swój pochód na T u ­
ryn. K aw ale r  Buoncompani zmuszony był udać się 
do  T u ry n u ,  dla odebrania nowych instrukcyj od 
swojego króla.

•Jakakolwiek będzie odpowiedź gabinetu turyń- 
skiego, marny nadzieję,  że rząd austryacki niebędzie 
domagał się od Sardynii ofiar większych nad źródła 
jćj skarbu. Podług nas, summ a położono przez Au-

stryą, jest  lylko punktem /. którego wychodząc, bę­
dzie można przyjść za pomocą zobopólnych ustąpień 

do układów zadawalniających obie strony.
“Pozostaje kwestya handlowa■ W iadom o że po­

czątek zerwania między Austryą a Sardynią siąga 
roku 1846 , w  którym rząd austryacki naznaczając 
cło 2 zł. reń. na wina piemontskie przy wejściu do 
Lombardyi, sparaliżował handel prowincyj piemont- 
skich Lomellina, N owarra i O ttrepo, których wina 
znajdywały korzystną sprzedaż w Lombardyi. Na- 
próżno gabinet turyński domagał się odwołania cła 
tego , wyrównywnjącego zakazowi; korrespondeneye 
rządu sardyńskiego z rządem austryackim stając się 
coraz nieprzyjazne jszemi, wyrodziły się w  otwartą  

wojnę,
• Podług zapew nień , rząd austryacki chce usunąć 

przyczynę, która wpłynęła na zerwanie harmonii j a ­
ka panowała między dw om a państwami, zmniejs za­

jąc cło o połowę. Będzie  to nowy dowód polityki 
um ia rkow ane j , od którćj zawisło sprowadzenie po­

koju na półwysep apeniński.*

Indepcndance z 26 Kwietnia streszcza w  sposób 
następny wiadomości nadeszłe z W ło c h :  ® Dzieniki 
turyńskie piszą, że rząd stawi się energicznie naprze­
ciw  pre tens ji  Austryi, lirlopy w  wojsku są wstrzy­
mane, wzmacniają fortyfikacje Alcssandryi, przyspo­
sabiają magazyny dla wojska i t. p.

Nadużycia w e F lo renc j i  nie ponowiły się. W stęp  j 
do miasta wieśniakom został wzbroniony, ponieważ 
chcieli dalćj przedłużyć obchody pow rotu  księcia na 
swój sposób, to jest dopuszczając się gw ałtów  na 
republikanach. Lecz w  Pizie nadużycia przybrały 
charakter niebezpieczniejszy jeszcze, wieśniacy za­
częli strzelać na ochotników którzy odpowiedzieli 
strzałami, ztąd obustronnie było kilku ubitych. No­
wy minister spraw zagranicznych toskańsk i, od w o ­

łał wszystkich pogłów7 do gabinetów  zagranicznych, 

mianowanych przez rząd rewolucyjny. K o m is s y a  
rządząca nakazała rozbrojenia niektórych oddziałów 
ochotników.

Liworno jest ciągle w tćm samem położeniu. D o­
wódca gw ardyi nnrodowćj i członkowie komitetu 
bezpieczeństwa publicznego, zaprotestowali przeciwko 
gwałowi uczynionemu Zgromadzeniu naród, ogłasza­
jąc zdrajcą ojczyzny nowy rząd tlorencki, narzucony  
podejściem i oszukaństwem m im icy pełności. Wzy­
wają oni deputowanych do zebrania się w ldw orno , 
aby Zgrom adzenie czuw ało n a d  zbawieniem kraju  
i  nad  w szechw ładztw em  znieważonego narodu.
W  lej chwili,  o po łu d n i u ,  mówi Corritre licernsest 
biją na tillarm w calćtn mieście,

haze  ta  parm ezańska  ogłasza buletyn działań w o j­
ska austryackiego i madziarskiego w Lunigiana, po­
dług którego, pomimo interwenci poselstwa f rancu­
skiego i angielskiego, obie kolumny połączone po­
suwają dalejlpochód swój na Massa. Odezwą w y­
daną w  Pontrem oli l 4 g o .  radca stanu Dali Asta, 
członek junty tyiiiczusowćj parmczańskiej, ogłasza 
przywrócenie na tron książęcy Karola de Bourbon.

Szumna odezwa t r yu tnw i r a lu  rzymskiego zaprasza 
wszystkich Lom bardów , Genueńczyków i "loskanów 
zmuszonych do o p u s z c z e n i a  kraju w  skutek ostatnich
wypadków, do udania się ‘lu Rzymu, który im ofia­

ruje gościnność i pole do bitwy.
Toskania . P rzywrócenie dawnego porządku w księ­

s tw ie ,  zdaje się pójdzie bez żadnego opo ru ,  nawet 
ze strony Liworno. W  mieście tćm l6 g o  Kwietnia 

zebrali się znakomitsi mi£*sz^ailcy» między nimi ar- 
cybLknp i oficerowie gwardyi narodowćj i po dłu- 
6'ćj dyskussyi postanowili się wstrzymać z przystą­
pieniem do rządu florenckiego aż do dalszych obja­
śnień. Utworzono potem  komitet bespieczeństwa 
publicznego. T łum  znajdujący się na placu przed 
ratuszem bardzo dobrze przyjął to postanowienie.

P raw o  o pożyczce przymusowej zostało zniesione 
dekretem nowego rządu. Summy już wniesione bę­
dą zwróconć.

Ochotnicy liworneńscy wyparci z F lo re n c j i ,  byli 
napadnięci w  drodze przez wieśniaków. Ledw o u- 
cieczką mogli się u ra tow ać od śmierci.

— Sekretarze poselstw a francuskiego i angielskie­
go, którzy się byli udali do glównćj kwatery je n e ­
rała Kolowrata , w  celu powstrzymania pochodu je ­
go do granicy toskańskie j, znaleźli go idącego do 
Carrara. Komissya rządząca W go  księstwa spodzie­
w a  się wszakże, że granice Toskanii będą szanowa­
ne. Lukka przystąpiła do rządu florenckiego. J e ­
nerał d A p ic e  były dowódzca wojsk rządu tymcza­
sowego toskańskiego, dowiedziawszy się o wypad­
kach zaszłych we F lorencji ,  pisał do komissyi rzą- 
dzącćj, że się oddaje pod jćj rozkazy. Dzienniki 
turyńskie donoszą, że ochotnicy zostający pod do­
wództwem jenerała  Garibaldi zbuntowali się i że 
Garibaldi musiał ra tow ać się ucieczką.

— Messagere modeński z 16gO donosi, że a r c y -  
książe Ferdynand zajmuje wojskiem auslryackiem i 

modeńskiem księstwa Massy i Carrary w  imieniu 
byłego księcia tych księstw. W iadom o zaś, że ksią­
żę na początku roku zeszłego abdykow'al był na rzecz 
W g o  księcia toskańskiego.

R zym . Na posiedzeniu Zgromadzenia u s ta w o d a­
wczego dnia 14go, na wniosek pana Mazziniego by­
ło postanowionćm: »że rzeczpospolita rzymska, sch ro ­
nienie i puklerz wolności w łoskich, nieustąpi nigdy 
ani wejdzie w  żadno układy. Reprezentanci i try- 
um w ira t  stwierdzili postanowienie to w imieniu Bo­
da i ludu.®

—  Dnia 12go Kwietnia tryum w ira t  wydał nastę­
pne ogłoszenie: »W  imie Boga i ludu, rd ad z a  w y ­
konawcza rzeczypospolilćj czyni wiadomóm, i e  Z g ro ­
madzenie ustaw odaw cze na posiedzeniu dnia 12go 

wydało dekre t następny: Zgromadzenie ustaw oda­

wcze s ta n o w i:  Rzeka P o  jes t ogłoszona rzeką na­
rodową. — Dan w  rezydencyi tryum w ira tu  rzcczy- 
pospolitej rzymskiej 12 K w ietn ia  1849 r. —  Członko­
wie tryum w iratu  (podp.) Arm ellin i, M azzini, S i / f t . '

Dzienniki francuskie podające ten d e k re t ,  widzą 
w  nim ironię, że nic użyjem innego wyrazu. Słowa 
bowiem włoskich radykałów  były dotąd ciągle vr 
sprzeczności z czynem. Wielka odw aga i de terrn i-  
nacya w mowie, żadna w czynie.
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